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Drugie P ólrocze 1859 roku.

./#*
Opłata prenumeracy :na wy­

nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz

Na prowincyi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

W IADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANI
Ju tro  Św. Maurycego M.
W schód słońca o g. 5 tu. 44.— Zach. o g. 6. m. 1.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
ście Nro 415. wprost kościoła X X . Karmelitów.

Dziś rano stopni ciep 
W ysokość wody na

trw ćzoraj w poł. ctep. I", 
W iśle stóp 2 cali 4.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
D Y R E C Y A  U B E Z P IE C Z E Ń .

Po zamknięciu ksiąg1 i rachunków kassowych 
za rok 1858, główniejsze z tychże wypadki po­
daje do wiadomości powszechnej jak  następuje. 

f  Ubezpieczenie zabudowań od pożaru. 
(obowiązkowe.)

a) Ubezpieczenia zabudowań wynosiły z koń­
cem roku 1858: w miastach rs. 59,092,850, we 
wsiach rs. 110,058,600; razem rs. 169,151,450; 
zabezpieczenia te wyniosły w r. 1857 rubli sr. 
166,113,500; zwiększyły się przeto w roku 1858 o 
rs, 3,037,950.

b) Składki od powyższych ubezpieczeń rozpi­
sane wedle stopy co do miast o '/3 % , co do 
wsi o 28*/, %  niższej, jak w r. 1857, a w poró­
wnaniu ze składkami dawniej pobieranemi zmniej­
szone dla mińst w stosunku jak  20 do 15, a dla 
wsi w stosunku jak  16 do 10, wynosiły na rok 
1858 rs. 592,444 kop. 14%, pozostawało do po­
brania z lat zeszłych rs. 295,481 kop. 65%, 
przybyło do zaległości rs. 5,323 kop. 3% , czy­
li razem rs. 893,248 kop. 83%; na rachunek te- 
o-o w ciągu roku 1858 rs. 640,379 kop. 35% , 
pozostało do pobrania rs. 252,869 kop. 48 %.

c) Pogorzele: Z wynagrodzeń za pogorzele w 
latach poprzednich przyznanych, a z rozmaitych 
przyczyn, mianowicie zaś z powodu nieodbudo- 
wania pogorzałych budowli nieodebranych, po­
zostawało do wypłaty z końcem roku 1857 rs. 
766,591 kop. 20% , ubyło z powodu prekluzyi 
w odbudowaniu rs. 27,296 kop. 95%, zostawało 
do wypłaty rs. 739,294 kop. 23% ; za pogorzele 
w r. 1858 wydarzone i zalikwidowane, Dyrekcya 
przyznała wynagrodzenie rs. 828,994 kop. 68. 
w ogóle należało się poszkodowanym rs. 1,568,288 
kop? 91%; na rachunek tego poszkodowani ode­
brali w ciągu roku 1858 rs. 744,570 kop. 4% ; 
pozostało do wypłaty rs. 823,718 kop. 87, d o ­
dając nadpłatę kop. % która w roku 1859 po- 
wróconą będzie; rzeczywista pozostałość wynosi 
rs. 823,718 kop. 87% . W  ciągu roku 1858 było 
wypadków pogorzeii, w miastach 192, we wsiach 
1726; razem 1918, a mianowicie: z przyczyn 
przypadkowych pogorzeii 56, niewiadomych 920; 
z nieostrożności 142, z podpalenia 380, ze złych 
kominów 283, z uderzenia piorunu 1.37, razem 
jak  wyżej 1,916.

d) Stan funduszu zabezpieczenia budowli z 
końcem roku 1858 był następujący: z końcem 
roku 1857 kapitał zapasowy podług sprawozda­
nia wynosił rs. 553,637 kop. 9% . Przychody ze 
s k ł a d e k ,  z procentu od Banku, i z źródeł nad­
zwyczajnych wynosiły rs. 638,085 kop. 6 t% , wy­
d a t k i  zaś za pogorzele, koszta administracyjne 
do tego ubezpieczenia stosunkowo zaregulowane 
i inne” nadzwyczajne rs. 883,249 kop. 87% , wy­
datki zatem przewyższały przychody o rub. sr. 
245,164 kop. 19% Przeto fundusz zapasowy z 
końcem roku 1858 pozostał w summie rub. sr. 
308,472 kop. 89%. Pomimo tak znakomitego o- 
bniżenia stanu funduszu i strat w roku 1858, 
znacznie wyższych jak  w latach poprzednich, je ­
dnakże gdy przewyżka strat wynikłych w roku 
1858 znacznie wyższych nad spodziewane, znaj­
du je’pokrycie swoje w pozostającym funduszu 
zapasowym, Dyrekcya Ubezpieczeń utrzym ała na 
rok 1859 składkę obniżoną, jaka w roku upły- 
nionym pobieraną była.

I I )  Ubezpieczenie ruchomości od pożaru . 
(dobrowolne.)

a) Ubezpieczenia ruchomości z końcem r. 1858 
wynosiły: przy zabezpieczeniach ciągłych rub. sr. 
59,420,125, czasowych rs. 2,362, <89, razem rs. 
61,782,914. Poręczenie wszakże tej summy ubez­
pieczenia, Dyrekcya przyjęła tylko do wysokości

rs. 43,832,397, od takowej summy składki roz­
pisuje i straty wydarzyć się mogące, w granicy 
tejże summy wynagrodzić ma obowiązek. Ubez­
pieczenia tego rodzaju z końcem roku 1857 wy­
nosiły: ciągle rs. 55,615,833, czasowe rs. 2,182,324 
razem rs. 57,798,157, ogół przeto ubezpieczeń 
ruchomości w roku 1858 z większył się o rsr. 
3,984,747, to jest przy ubezpieczeniach ciągłych 
o rs. 3,804,292, przy czasowych o rs. 180,465. 
Zwiększanie ubezpieczeń ciągłych corocznie oko­
ło siedmiu procent przybywające, najlepszym jest 
dowodem, że obywatele ziemscy, coraz więcej n a ­
bierają przekonania, o zbawiennych skutkach te­
go i potrzebie zabezpieczenia.

b) Składki od ubezpieczenia ruchomości z 
końcem r. 1857 do pobrania zostałe wynosiły 
rs. 78,339 kop. 91; z tej odległości, z powodu 
wykreślenia ubezpieczeń, umorzono rs. 4.320 k. 
92, pozostałe więc do pobrania rs. 74,018 kop. 
99; składki rozpisane na rok 1858 według sto­
py o 40% niższej od tej, jaką wskazuje taryffa 
Ustawą przepisaną, wynosiły rs. 231,002 kop. 
88. Było do pobrania razem rs. 305,021 kop. 87, 
na rachunek tego wpłynęło rs. 239,780 kop. 45, 
pozostało do pobrania z końcem roku 1858 rs. 
65,241 kop. 42, która to zaległość głównie po­
chodzi z raty  grudniowej w tymże roku roz­
pisanej,

c) Z wynagrodzeń przyznanych, a z rozmai­
tych p r z y c z y n  po koniec roku 1857 nie odebra­
nych, pozostało do wydania rs. 8,483 kop. 18. 
Pogorzeli ruchomości w ciągu roku 1858 w yda­
rzyło się 103, za które, tudzież za 59 pogorzeii 
z lat poprzednich, do rozpoznania pozostałych, 
Dyrekcya przyznała w ciągu roku 1828, rub. sr. 
223,184 k. 57, należało się w ogóle poszkodo­
wanym rs. 231,668 kop. 75; na rachunek tego o- 
debrali rs. 210,138 kop. 42% . Pozostało do wy­
płacenia z końcem roku 1858 rs. 21,538 k. 32%.

d) Stan funduszu ubezpieczenia ruchomości z 
końcem roku 1858 był następujący: K apitał z a ­
pasowy z końcem roku 1857 wynosił rs. 604,822 
kop. 13, składki rozpisane, procent z Banku, 
fundusz za świadectwa i inne wpływy nadzwy­
czajne 1858 roku uczyniły rs. 248,420 k. 63%; 
wydatki za pogorzele, koszta administracyi sto­
sunkowo zaregulowane, i inne nadzwyczajne rs. 
261,509 kop. 96%; przewyżka wydatku nad przy­
chody czyniła rs. 13,089 kop. 32% . Przeto ogół 
kapitału zapasowego z końcem roku 1858 pozo­
stał w summie rs. 591,732 kop. 80%. Powyższy 
stan funduszu dozwolił na rok 1859 utrzymać 
takież samo obniżenie składek, jakie było na 
rok 1858, to jest o 40%  od oznaczonych 'U s ta ­
wą; pomimo że w roku 1858 wydarzyły się li­
czniejsze i znaczniejsze pogorzele jak  w latach 
poprzednich. c

Art. nad.—Znany dobrze krajowi z dzieł ar­
tystycznych Rafał Hadziewicz Profess, szk. Szt. 
Piękn. ukończył obraz przedstawiający Świętego 
Franciszka Serafickiego, w assystencyi Aniołów 
odbierającego blizny Zbawiciela Jezusa Chrystusa, 
w rozmiarach naturalnej wielkości, przeznaczony 
do ołtarza dla ubogich tereyarek w kościele OO. 
Reformatów w Warszawie. Wystawienie jego w 
świątyni Pańskiej na widok pobożnych i znawców, 
wystarczy zapewne zdaniem światłego i bezstron­
nego ogółu, za najgodniejszą artysty odpowiedź, 
na każdą krytykę, mianowicie na tę jaką w Ga­
zecie W arszawskiej umieszczono na żyjących 
dziś artystów'. Zapewme jes t także godny na­
śladowania przykład, d an y  przez zasłużonego 
krajowi professora, znajdzie naśladowców, że nim 
zachęceni artyści podwoją z niezłomną wytrwa­

łością swe prace w trudnym bardzo zawodzie, a 
gardząc nie nauczającą krytyką, uprawiać będa 
bez zarozumiałości zgubnej, dotąd fniwę sztuk 
pięknych w kraju. J .  (}.... jyp

Na zasadzie decyzyi Rady Administracyjnej 
z d. 23 sierpnia (4 września) 1856 roku, dożwo- 
lonem będzie w roku bieżącym podobnie jak  
w' latach zeszłych po jarm arkach jesiennych, to 
jest: poczynając od dnia 1 (13) października r. b. 
sprowadzać z Cesarstw'a bydło rogate, dla posta­
wienia go na opas przy gorzelniach tutejszego 
kraju, i bydło takie po zatrzymaniu go pod ob- 
serwacyą weterynaryjną tylko przez" godzin 24 
przy wejściu w obręb Królestw a, będzie mogło 
odbyć dodatkową kwarantannę, dla uzupełnienia 
dni 21 w tych miejscach, w których pozostawać 
ma na opasie.

Dozwolenie takowe odnosi się jedynie do par- 
tyi nie mniejszych jak  sztuk 50. Służy ono 
ogołowo dla gubernii Lubelskiej, jako bliżej pun­
któw' 4V łodawy i Łuszkowa położonej; właści­
ciele zaś bydła mającego się stawiać na opasie 
w mcych guberniach, uzyskiwać mają wyjątkowe 
upoważnienia Kominissyi Rządowej Spraw  W e­
wnętrznych i Duchownych.

Podając o tern do powszechnej wiadomości, 
Kommissya Rządowa uprzedza, że dla zabezpie­
czenia od przeniesienia zarazy przy obserwacyi 
21-dniowej odbywanej na samem miejscu posta­
wienia bydła na opasie, mają być z mocy powo­
łanej decyzyi Rady Adm inistracyjnej przedsię­
brane następujące środki ostrożności:

a) Partye bydła rogatego przeznaczone na opas 
po obserwacyi wstępnej w Włodawie lub Duszko­
wie przez godzin 24, przeprowadzane będą pod 
konwojem delegowanych do tego W eterynarzy 
aż na samo miejsce, gdzie pozostawać mają na 
opasie. Partye wszakże przeznaczone do miejsc 
leżących blisko m. Łukowa, mogą iść bez kon- 
woju weterynaryjnego traktatem  wołowym,' tak 
jak  partye na rzeź przeznaczone, a z Łukowa 
dopiero odprowadzane będą przez tamecznego 
weterynarza rządowego, aż na miejsce opasu. °

b) W drodze bydło to nie ma być dopuszczane 
do żadnej styczności, ani z bydłem miejscowem, 
ani z innemi partyami sprowadzonego bydła, nie 
ma też zatrzymywać się we w'siaeh, m iastach 
lub przy karczmach i młynach, chyba tylko 
w oddaleniu przynajmniej o 300 stóp od zabu­
dowań.

c) Po przybyciu na miejsce opasu, umieszczo­
ne być winno w oddzielnych stanowiskach, które 
zostaną opieczętowane dla uzupełnienia czasu 
obserwacyi dni 21. Dopełnione to będzie w taki 
sam sposób, jak  przy odosobnieniu bydła w miej­
scach grassowania księgosuszu; to jest: za po­
mocą drążków przytwierdzonych do wszystkich 
wchodów, tak aby bydło przez nie przechodzić 
me mogło, a ludzie dla podawania karmu i u- 
przątania obory wolne mieli przejście.

d) Do bydła tego przeznaczeni być winni lu­
dzie, którzy żadnej styczności nie mają z bydłem 
miejscowem, a oprocz tego przez cały przeciąg 
obserwacyjnego terminu, wzbronionym ma być 
przystęp do niego innym ludziom.

e) W  razie okazania się księgoszu podczas 
prowadzenia rzeczonego bydła, jako też podczas 
zostawania pod opieczętowaniem, sztuki chore na­
tychmiast zabite i zakopane być powinny, a term in 
21-dniowy obserwacyi od tego czasu liczyć się 
znowu zacznie.

f) Zdjęcie opieczętowania po upływie 21 - dnio­
wej obserwacyi, nastąpić ma nieinaczej jak po 
przekonaniu się przez W eterynarza delegowane-



go, iż cała partya  nie okazuje żadnych objawów 
księgosuszu, poczem bydło to d rugą  cechę bedzie 
m ieć przyłożoną.

g ) D la  zapew nienia ścisłego zachow ania wyżej 
w yłożonych warunków, odebraną ma być odpo­
w iednia deklaracya od staw iającego bydło na o- 
pas przy  własnej gorzelni. G dyby zas w łaścicie­
lem takowego byd ła  by ł handlarz i oddaw ał ty l­
ko bydło swe na przekarm  obywatelowi ziem ­
skiem u, podobnaż deklaracya od każdego z nich 
m a być ściągniętą.

K osz t delegowania W etery n arzy  z m iejsca ich 
pobytu  do W łodawy lub do Ł uszkow a i napo- 
w rot, tudzież dyjety przez cały czas delegacyi, 
zaspokojone zostaną z ogólnych funduszów  kwa­
rantannow ych i bynajmniej ciążyć nie będą na w ła­
ścicieli bydła, do k tórych ma należeć tylko d o sta r­
czenie podwody pod w eterynarza, tam  i napaw rót, 
tak  przy  samem przeprow adzeniu  bydła , ja k  przy 
zjeździć dla jego  odpiećzętow ania po ukończonej 
obscrw acyi.

P o d  żadnym  zaś pozorem , jak iebądź w ynagro­
dzenie od właścicieli by ła  przez delegowanych 
w eterynarzy, wymaganem być nie pow inno.

K om m issya R ządow a Spraw - W ew nętrznych i 
D uchow nych, m a nadzieję, że pp. właściciele 
ziem scy, k tórzy  korzystać będą z pow yższego 
upow ażnienia R ady  A dm inistracyjnej, nie om ie­
szkają dołożyć ze swej strony starań , aby uni­
knąć przyczynienia się do rozszerzen ia  ksiego- 
suszu  i dla w łasnego oraz ogółu  dobra, ściśle 
zachow yw ać zechcą ostrożności, k tóre  za konie­
czne uznane zostały.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L I A .

Londyn 15 września. W szystk ie  wiadomości o - 
bracają  się około spraw y chińskiej, i w yrażają 
zadanie pom szczenia się za  klęskę poniesioną na 
izece 1 e i-IIo . R ząd  angielski mocno postanowił, 
ile możności załatw ienie tej spraw y przyspieszyć, 
ażeby zyskać na czasie i także nie ogołocić k ra ­

ju  z w ojska, pow szechnie zgodzono się na to, 
ażeby korpus tej w ypraw y jedynie  u tw orzony zo­
s ta ł z w ojsk indyjskich , ju ż  to krajow ców , już  
też E uropejczyków , a zw łaszcza uw olnionych ze 
służby  kom panii indyjskiej, k tórych  m ają zam iar 
pozyskać  obietnicą nagrody  dosyć wysokiej oraz 
nadzieją  zysków, k tórych  gdy  się wojna p row a­
dzać będzie na obcej ziemi, nie będą szczędzić.

Zgoda m iędzy rządam i francuzkim  i an g ie l­
skim  panuje ja k  najdoskonalsza, a nieporozum ie­
n ia  wyw ołane rożnem  zapatryw aniem  się na 
spraw ę w łoską już  się rozpraszają. M arkiz d ‘A - 
zeglio w yjechał z L ondynu  na kilka tygodni do 
T u rynu  co dow odzi że w świecie dyplom atycz­
nym  cokolwiek w iększa teraz panuje spokojność. 
Sym patya dla spraw y W łoch  środkow ych p rz y ­
b iera  charak ter półurzędow y lo rd  Shaftesbury, 
zięć lo rda  Palm erstona da ł początek kommissyi 
w sparcia  dla narodow  W łoch  środkow ych, k tóra  
się w krótce u rządzi. Giekatvi jesteśm y jak ie  w tej 
kom m issyi figurować będą nazw iska, z nich bo­
wiem poweźm iem y dopiero zdanie o ile ten  ob­
jaw  może być ważnym. (Ind. Delge.)

C zytam y w Times: W  skutek ważnych z Chin 
odebranych wiadomości, gdy znowu mają być 
rozpoczęte  kroki nieprzyjacielskie, rząd  postano­
w ił w ysłać kilka fregat i korw et parow ych, oraz 
pew ną liczbę fregat żaglowych, dla dopełnienia 
eskadry  na m orzu Chińskiem . O kręty  te wzięte 
są z dyw izyi Chatham , Portsm outh  i W oolw ich.— 
S ir  Scott R ussel p rzy ją ł na siebie na sprawę 
szkód zrządzonych na G reat.-Eastern, obow iązu­
jąc  się dopełnić jej w ciągu trzeeb tygodni. K o ­
szta w ynosić będą 125,000 fr. Ś ledztw o mające 
rozpoznać przyczyny w ypadku zostało zaw ie­
szone. _ (N ord.)
y D ziennik w ychodzący w H ong-K ong  p. t.

< hina M ad, zw raca uw agę n a 'p rzy czy n y  ka­
tastrofy której odpow iedzialność nie powinna 
wyłącznie ciążyć na Chińczykach. P rzy taczam y 
je g o  rozumowania.

. ^ ie dowodów żeby rząd  chiński dopuścił 
się zd rad y  względem nas i że m usim y na nowo 
rozpoczynać  wojnę, k tó ra  trw ać będzie la t kilka- 
naście.

Posłow ie francuzki i angielski nie chcieli roz­
m ówić się z cesarskieini kom m issarzam i, ehociaż 
oni tego żądali, a to pod  pozorem , że udając się 
do Pekinu  nie m ogą mieć z nikim stosunków u- 
rzędow ych, aż dopiero w tej stolicy. Jednakże 
posłali do K ouei-L eanga, jako  pierw szego m ini­
s t r a ,  gdzie uw iadam iają go, że są posłam i przy 

worze pekińskim. D la  czegóż wiec nie chcieli 
miec przyjacielskiej rozm owy z znakom item i u-

izędnikam i, z którem i mieli uprzejm e stosunki 
w roku p rzeszłym i

Czyliż taka rozmowa byłaby przeszkodziła ich 
podroży do Pekinu? I  owszem K o u e i-L e in g  z a ­
pew nił pełnom ocnika angielskiego, że w yjadą na 
przeciw  m ego i z okazałością tow arzyszyć 'm u  
będą az do rezydencyi cesarskiej, G dyby n a s tą ­
piła. konfereneya, byliby po przy jacielsku  u ło ży ­
li się o szczegóły przyjęcia o drogę, a tym  sposo­
bem um knęliby wszelkiego pow odu sporu i z e r ­
wania pokoju. W praw dzie pełnom ocnicy oświad- 
czylij że m inistra chińskiego zawiozą, statkiem  pa- 
rowym w gu rę  rzeki, lecz on sądził, że bez u - 
poważnienia cesarza, nie m oże p łynąć cudzoziem - 
skiem statkiem .

Goniec w ysłany do cesarza z w iadom ością o 
przybyciu  posłów  europejskich w yruszył z Shang- 
H ai 12-go czerwca, dw anaście dni m usiał jechać 
do Pekinu, a jednakże  gubernato r P e -T ch ey  
czem prędzej p rzyby ł do T a -K o u  24-go czerw ca 
lecz pośpiech na nic się nie p rzydał, gdyż sp rz y ­
m ierzeni m ając na rozkazy swoje sta tk i parow e, 
mogli oznaczyć dzień swego przybycia, a C hiń­
czykom stały na przeszkodzie; zły  stan dró»  i 
powolność ich poczty. Chcąc postępow ać z n?e- 
ini spraw iedliw ie trzeba było na sześć tygodni u-, 
przedzie ich o dniu, w którym  zam ienione będą 
ratyfikacye.

To praw da, że flota została  zam knię tą , p rz y ­
stęp  do rzeki P e i-H o  i warownie napraw ione, lecz 
uprzedzono adm irała  i pełuom ocników, że morną 
płynąć drugą odnogą rzeki nieco k u  północy° i 
że tow arzyszyć im będzie straż honorow a z u- 
m ysłu dla nich przeznaczona 

T akąż samą odpow iedź o d eb ra ł poseł S tanów  
Zjednoczonych, że z woli cesarza, wice k ró l Hancr 
przyby ł do drugiego ujścia rzeki P e i-IIo  dla p rzy ­
jęc ia  posłów^ europejskich z wszelkiem  należnem  
poważaniem i dla zaprow adzenia ich do stolicy, 
głów ne zaś ujście rzeki zam knięte je s t z rozkazu 
cesarza i żaden artyku ł trak ta tu  nie upow ażnia 
noty  angielskiej, do wpłynienia tam tędy w głąb 
kraju. T ak ie  wyjaśnienie opóźniło się o kilka 
godzin,z pow odu przypływ u m orza, a tym  cza­
sem nastąp iła  wiadom a katastrofa.

Ja k a ż  więc przyczyna znaglała do tak  sp iesz­
nego użycia przem ocy, kiedy żaden czyn nie 
przekonyw ał iż dw ór P ek inu  postępuje ze złą 
w iarą i odmawia zam ienienia ratyfikacyi? Cóż 
\v tern było tak ważnego, żeby do Pek inu  tą, a 
nie inną drogą popłynąć? O d  chwili gdy  postrze­
żono, że na rozkaz rządu  przystęp  w gó rę  rzeki 
je s t zam knięty, jak im  praw em  chciano siłą  zn i­
szczyć te zapory  i gw ałtem  w płynąć zabronioną 
drogą. G dyby też silnie uzbro jona flota francuz- 
ka, chciała popłynąć w górę Tam izy, wbrew 
woli naszego rządu , czyliżby jej tego nie w zbro­
niono siłą? G łów ną było rzeczą, żeby posłów  
przyjęto w Pekinie, rząd  chiński nie odmawiał 
przyjęcia, a postępow anie adm irała angielskiego, 
było prostem  uporem , albo zbytecznem  w ym aga­
niem. Nie zastanow ił się adm irał, że gdyby na­
wet p rzed arł się przez zapory, to czyliżby po takim  
czynie gw ałtow nym  przyjęto posłów  i ‘nie uzna- 
no tego za wznowienie krokow  nieprzyjacielskich?
A  wtenczas na  cożby się p rzydała  jego  wyprawa? 
C zy m iat instrukeye od  swego rząd u  na taki 
p rzypadek , a przy tem dostateczne siły  do walki?

A  teraz niepodobna przew idzieć skutków  tej 
katastrofy . M ocarstw a europejskie m uszą pow eto­
wać doznaną klęskę bez w zględu p rzy  kim je st 
słuszność; w przeciw nym  razie  przew aga ich w In -  
dyach w Japon ii i na całym  wybrzeżu A zyi, u p a ­
d łaby  zupełnie. C hińczycy zaś ośmieleni tym  je -  
dnorazowem   ̂ powodzeniem , więcej w ykształceni 
w sztuce wojennej ja k  p rzed  dwoma laty, stawić 
mogą opór tak  mocny że odwet będzie n ie ­
zm iernie kosztow ać. (Word).

A  U  S  T  R  Y  A .
Wiedeń 15 września. K onferencye ziirichskie 

mają na nowo rozpocząć swe działania dopiero 
po przyjeździe księcia M ettcrnicha do Paryża. 
Zdaje się jednak , że narady  te nie potrw ają już 
d ługo. Z apew niają tu taj, że podpisanym  będzie 
tylko trak ta t osobny, załatw iający ustąpienie Lom - 
bardyi, innych zaś spraw  trak ta t ten nie dotknie. 
K orresponden t B . Halle  potw ierdza tę wiado­
mość o rychłem  zam knięciu konterw encyi ziirich- 
skich, o podpisaniu  trak ta tu  dotyczącego jedynie 
odstąpienia L om bardyi. F ran cy a  bowiem i A u- 
strya zgadzają się na jedno  co do portu  księstw , 
zatem i inne kw estye, ja k  W enecyaóska i F ed e- 
racya na teraz zostaną w zawieszeniu. K o rre ­
spondent nazyw a tę zgodę tym czasową i zap rze­
cza wszystkim pogłoskom  o zgodzie A ustry i na 
u tw orzenie królestw a E tru ry i pod rządem  księcia 
Napoleona. F ran cy a  i A u stry a  na to głównie

się zgadzają, że P iem ont nie pow inien być po­
większony połączeniem  księstw . O układzie po- 
nuę zy rancyą i A ustrya , w celu utworzenia 
jakiegoś królestw a E tru ry i nie może być mowy. 
\ \  T u .ller.es dow odzą posłow i austryackiem u, ze 
kiedy księstw a me mogą być przyłączone do P ie ­
m ontu, kiedy nie m ogą być zamienionemi w R ze­
czypospolite, m c m e pozostaje ludności jak  przy- 
jęc ię  książąt; pow rot więc ten spokojna drogą 
odbyć się moze. C zy gabinet austryacki 'w ie rzy  
tym  przypuszczeniom  czy nie, w k'ażdym razie 
p rzyrzek ł, iz będzie p a trza ł spokojnie na rozwój 
dalszy tego planu. D ziś polityka A ustry i i F ran - 
cyi na jed n o  się zgadza: że P iem ont nie pow i­
nien być pow iększony. G dyby zaś przyszło  do 
tw orzenia owego królestw a E tru ry i, w takim  ra ­
zie z zgody kw ita, a interes A ustry i zgodziłby 
stę z interesem  A nglii, jeże liby  W łochy  miały 
dostać jak ą  bonapartystow ską dynastya. Tylko 
wojna m iędzy A nglją i F ran cy a  może wrócić 
A ustry i to co strac iła  we W łoszech.

F  R  A  N  C Y  A .
P aryi, 15 września. P odróż  deputacyi w łoskich 

do b a in t Sauveur, obecność króla Belgów w B ia r­
ritz , m ający nastąpić p rzy jazd  lorda Cowley i 
hr. W alew skiego, cały ten ruch  dyplom atyczny 
do koła cesarza R apoleona III oznacza, że p ra ­
gnie p rzyśp ieszać układy, m ające roztrzygnać 
trudności polityki europejskiej. Z niecierpliw ością 
tez każd y  tego rozw iązania  oczekuje nie tylko 
w świecie politycznym , ale szczególniej w świe- 
cie_ handlow ym  i przem ysłow ym , gdyż nik t nie 
smie zaw ierać um ów w zględem  w ażniejszych in­
teresów  lękając się zaw ikłań w iększych w sfe- " 
rze politycznej. O d czasu jak i p rzy  pom ocy oręża 
francuzkiego W łochy odzyskały  wolność, zdaje 
się, ze naw et A u stry a  żyw szym  się powoduje 
popędem . R eform y są pow iedziane p rzez cesarza 
zaczynają się urzeczyw istniać.

G uberna to r jenera lny  A lg ieru  w ydał rozkaz 
do pułków  Spahisów , w osadach francuzkich bę­
dących, ażeby się zbliżyli do granic m arokań­
skich, dla odpierania wszelkich napadów  jakichby 
się M arokanie dopuszczać chcieli. (Nord.)

Pow odow ana ostrożnością eskadra, żeglowała 
tyllro we dnie, a, w wieczór zarzu cała  kotwicę w 
jakiej zatoce. Z tego pow iedzieć m usim y, że na 
parow cach tureckich ja k  największy je s t nieład 
dziwie się trzeba, że ju ż  od daw na w szystkie nie 
pękły.  ̂ M niejsza o nieochędóstwo, je s t  to w ada 
z której nie podobna popraw ić T urków ; ale do - 
wodzćy statków  nie m ają żadnego w yobrażenia 
o swojej sztuce, ani żadnych narzędzi żeglarskich. 
P rzed  kilkoma laty  jadąc parowcem  tureckim , u -  
słyszałem  krzyki p rzestrachu  i tum any wę<di 
wydobywały się na pokład  a m aszyniści stracili 
głowę. W idząc po chwili że nie wylatujem y w 
pow ietrze i że nie w ytryskuje woda w rząca, zbli- 
*7*™  się do ko tła  i mimo p a ry  zobaczyłem , że 
s tłu k ł się regu la to r kryształow y, który  w skazuje 
wysokość wody i tym otworem  w ydobyw ała się 
para  i trochę wody wrzącej. W zią łem  długi kij, 
zam knąłem  podw ójny kurek  i w szystko w róciło 
do porządku. K tóż nie pozna ja k  to był m ało- 
znaczący w ypadek i jakiem i nieukam i byli m a­
szyniści tu reccy  i dow ódzca statku. A le czegóż 
się możern lepszego spodziew ać w k ra ju , <*dzie 
jeszcze  rad zą  się astro loga dw orskiego, czy 'kon- 
ju n k tu ra  gw iazd je s t przy jazna podróży sułtana.

, k u rcy  cieszą się z nieporozum ień które  n ie ­
kiedy pow stają m iędzy E rancyą  i A nglią, a to 
na mocy aksom atu będącego podstaw ą polityki 
ottom ańskiej. Surow i i m ądrzy opiekunowie nie 
pozw oliliby na ogłoszenie ferm anu, k tó ry  na pro . 
wineye i tak ju ż  obciążone podatkam i nakładają  
nowe podatk i, i do ostateczności doprow adza 
m ieszkańców. Z  pow odu wojny m iędzy F rancyą 
i A ustrya sułtan, uzbro ił się dla u trzym ania swo­
jej neutralności, a że na to po trzebą  pieniędzy, 
przeto nakazał zapłacić z góry  za sześć m iesięcy 
podatki osobiste i inne: N a sto w iosek trzy  
czw arte nie może opłacać bieżących podatków , 
a cóż dopiero nowo nałożonych zaliczeń.

(N ord .)
H I S Z P A N I A .

M aryt, 9  września. J u ż  donosiliśm y o przyby­
ciu m arszałka  P elissier; przyjęcie jego  było św ie­
tne. Pow iadają, że m arszałek  ma zlecenie od cesa­
rza N apoleona I I I  rozmówić się z rządem  hi­
szpańskim  względem pomocy jak ą  F ran cy a  ofia­
ruje H iszpanii w wojnie z państwem  M arokań- 
skiem . Jed en  z przedsiębierców  drogi żelaznej 
deklarow ał się z 200  robotnikam i na ochotników 
pójść do M a r o k k o .  H ierros, znany naczelnik g ro ­
m ady K arlistów  p rzyrzeka dostawić 2 000 pie­
choty i JOO konnicy do tej wojny, ale pewne po-
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łoży ł w arunki. Mówią., że m inister spraw  we­
w nętrznych m a zam iar królowej przedstaw ić 
projekt, ażeby ułaskaw iła  osoby skazane z p o ­
w odu należenia do spisków republikanckich  
w O livera i Sewilla.

M adryt, 13 września. Najnowsze depesze dono­
szą, że dnia 11 b. m., odniesiono zupełne zwy- 
cięztwo nad M arokanam i, przyczem  nieprzy ja­
ciele wielu mieli zabitych i rannych. J u tro  m ini­
ster m arynarki w yjeżdża z M adrytu  dla odbycia 
p rzeg lądu  wszystkich arsenałów  kraju.

(Pr. Ztg).
p E U S s r .

B erlin , 16 września. P ro jek t utw orzenia nowego 
królestw a W łoch  środkow ych pod  panow aniem  
księcia Napoleona H ieronim a jeszcze nie do j­
rz a ł do tego stopnia, ja k  sobie niektórzy dom y­
słowi politycy w yobrażają. N aprzód  nikt nie mo­
że zapewnić żeby dw ór w iedeński szczerze zgo­
dził się na projekt, w skutku którego, bez za ­
przeczenia znalazłaby się waga przeciw  potędze 
sardyńskiej, ale k tórego wykonanie m usiałoby 
A ustryą  wyzuć z ostatnich posiadłości we W ło ­
szech i pozbaw ić zupełnie w pływ u jak i tam  mieć 
może w przyszłości. D ynastya N apoleońska we 
W łoszech  środkow ych w krótce w yciągnęłaby ręce 
pew na zawsze pomocy cesarstw a, pókiby to k ró ­
lestw o włoskie nie zlało się z cesarstwem  w j e ­
dno państwo.

. P rzym ierze między F ra n c y ą i Sardynią, p rzy p ad ­
kiem pow stało, nie przedstaw ia rękojm i trw ałości. 
S ardyn ią  do zaw arcia przym ierza spowodowała 
nadzieja pow iększenia kosztem  A ustry i swego 
kró lestw a przy  pomocy oręża francuzkiego.

Ą le niemożnaż przypuścić, żeby kiedyś za 
zm ianą okoliczności, Sardynia była sprzym ie­
rzoną z A ustryą? Z tych przeto powodów, utwo­
rzenie  królestw a N apoleońskiego we W łoszech , 
m ogłoby mieć za cel zw iązać jednym  lub d ru ­
gim  sposobem  potęgę W ło ch  z potęgą F rancy i 
i uwiecznić kom binacye które  tak  wielką zadały  
klęskę polityce A ustry i. R zeczy tak  są jasne , 
że dyplom aci w iedeńscy zapewne nie będą chcie­
li, dla rozstrzygnienia chwilowych trudności, n a ­
razić  się na piebezpieczeństw o bez końca.

Zapewne przym ierze m iędzy F ran cy ą  i A ustryą  
nie dojrzało jeszcze do tego stopnia. W szakże 
nie dawno ze strony A ustry i robiono pro jek t, a- 
żeby arcyksięcia F e rd y n an d a  M aksym iliana z ro ­
bić królem  państw a, z księstw  i legacyi W łoskich 
utw orzyć się mającego. D ziś znowu ten projekt 
nab iera  życia, a nawet n iektórzy  utrzym ują, że 
właśnie król Belgów L eopold  jako  teść a rcyksię ­
cia austryackiego, dla doprow adzenia tego p ro ­
jek tu  do skutku, u d a ł się do B iarritz .—  W iado­
mość kiedyś w obieg puszczoną, jakoby gabinet 
austryacki w ystąpił przeciw ruchow i reform istow - 
skiem u w Niem czech, i dla tego depesze wszystkim  
dworom  niem ieckim  zakom m unikow ał, w  tem  się 
zmienia, że gabinetowi berlińskiem u tej depeszy 
nie nadesłał, jakkolw iek w szystkie inne dw ory 
j ą  otrzym ały. P ru ssy  więc nie m ają obow iązku 
odpowiedzieć na to przeciw ianie się A ustry i. 
M inister skarbu  baron P atów  pow rócił wczoraj 
z L uzacy i i ju ż  znowu rozpoczął czynności u- 
rzędow ania. Kownie spodziew ają się w krótce po­
w rotu p- bcnleinitz, k tó ry  obecnie bawi w bli- 
zkości księcia rejenta. m res[ Z t  ,

T  H  R  C  Y  A.
K o n sta n tyn o p o l, 7 w rześn ia . W czoraj u d a ł się 

su łtan  z wielką okazałością do D yw anu i p rezy - 
dow ał na radzje m inistrów . J e s t  bowiem zw ycza­
je m  w T urcyi że corocznie na  początku m iesiąca 
M oharrem , zaczynającego ro k  nowy, su łtan  sam 
zagaja prace rządu . W  przeszłym  roku  przy  tej 
sposobności M ehm ed-A li-pasza i zięciowie su ł­
tana popadli w niełaskę, tego roku  w szystko się 
spokojnie odbyło. S u łtan  cerem onjalnie w prow a­
dzony został przez w szystkich m inistrów  do sali 
posiedzeń około 2ej po południu  i odpocząw szy 
nieoo, m iał mowę dziękując ministrom  za go rli­
wość i czynność z ja k ą  _ w upłynionym  "roku 
spraw ow ali swe obowiązki i zachęcając do dal­
szego przykładania się do w zrostu i dobrego by­
tu  państw a. D alej w spom niał o projektach zm ia­
ny zarządu , które m ają być w wykonanie w pro­
w adzone, o potrzebie sprostow ania praw odaw stw a 
pod  względem kupna i sprzedaży własności ziem ­
skich duchowieństwa, p rzez co tenże rząd  zyska 
ogrom ne dochody, dziś pod tym  zarządem  du­
chow nych bezczynne i uśpione, »gdy przecież 
rząd  w ciągłej je s t potrzebie funduszów  -wy­
czerpanych p rzez służbę państw a i pożyczki. 
P o  tem uroczystem  zagajeniu dw ugodzinnego 
posiedzenia su łtan  z takąż cerem onją znow u od ­
prow adzony by ł z sali.

Z K andy i coraz więcej niepokojące nadchodzą 
wiadomości. T u rcy  i G recy  w ciągłej trw ają wal­
ce i bardzo trzeba  się lękać żeby nie przyszło 
do strasznych  zaburzeń , z tego pow odu rząd  
sułtański ma obw ołać gubernato ra  wyspy Ilu sn i, 
przez zbyt mało energii m ającego, a w m iejsce 
jego posłać M ehm eta-A li obecnie m inistra poli- 
eyi; który ju ż  raz p rzyw racał pokój na w yspie 
Kandyi, przyczem  dał poznać swoją energję i 
stałość. O prócz tego K u bu li E ffendi, dyrek to r 
polityczny w m inisterstw ie spraw zagranicznych, 
ma się udać bezzw łocznie do K andyi, aby na 
miejscu stan^ rzeczy rozpoznać i zarządzić środki 
do przy tłum ienia  rozruchów , tak  żeby rząd  nie 
potrzebow ał tam  użyć d rugi raz siły zbrojnej.

ł i rm a n y  inw estytury  księcia K uzy  są gotowe, 
a w tych dniach powiezie je  urzędnik  turecki. 
D ługo n aradza  się nad  osnową tej inw estytury, 
członkowie rządu  sułtańskiego z reprezentantam i 
m ocarstw  interessow anych, dopóki w szystkich tru ­
dności  ̂stanowczo nie usunęli. Po odebraniu  fir- 
manów książę K uza, uda  się do K onstantyno­
pola, ażeby sułtanow i u stóp tronu  złożyć hołd 
wdzięczności. Zdaje się że ten akt położy koniec 
w szystkim  intrygom  stronnictw  w M ołdawii i 
W ołoszczyźnie.

M niemane niebezpieczeństwo, k tóre  m iało za ­
grażać temi dniami życiu S u łtan a  do bardzo m a­
łych uchodzi rozm iarów , gdyż ja k  się zdaje m a­
ły  parostatek  angielski po d kapitanem  Jo ń czy ­
kiem me w padł na barkę su łtańską, ale tylko u - 
cliybił godności su łtan a  przełpynąw szy zbyt b li­
sko. Su łtan  też tylko opowiadając o tem am bas- 
sadorowi angielskiem u, ośw iadczył życzenie, że­
by na przyszłość podobnych uchybień nie było.

, , r . , , (Ind. Belae.)
W ycieczka S u łtan a  ograniczyła się na Salom ­

ee i wyspie Chio. B ytność w tem  pierw szem  
mieście odbyła się bardzo  przyzwoieie, lecz po- 
J .  Tl. J10. ty* ciągiem  nieładu i n ieprzyjem no­
ści. jNie było tam  ani domu do zam ieszkania, 
ani żywności, ani koni. p oseł francuski pan T hou- 
venel chciał złożyć uszanow anie Sułtanow i na 
wsi, dokąd tenże by ł pojechał o dwie mile od 
m iasta, lecz nie m ógł dostać koni ani przyzw o- 
l ego powozu. Su łtan  dow iedział się o tem i o- 
k ropm e z ła ja ł w ładze miejscowe.

W Ł O C H Y .
Tryest 16 września. W ed łu g  wiadomości z K on­

stantynopola 10 b. m. parostatek  Fe thin p rze ­
w iózł do K andyi posiłki; K abul Effendi u d a ł się 
am jake  nadzw yczajny kom m issarz. W  L ibanie 

D ruzam '10We Utarcz^* m iędzy chrześcianam i i

. P arnia> 15 września. N a dzisiejszem  posiedze­
n iu  zgrom adzenia narodow ego, odczytano odpo­
wie z rola sardyńskiego deputacyi daną, po czem 
uchwalono jednozgodn ie  pożyczkę 5-milionową,

?t t ° , dePutacyQ m ającą w ręczyć N apo­
leonowi H I  adres, w ybraw szy na członków de- 
putacyi pp. Cantelli, T orig iani, A nguisola i R a- 
muci. W  końcu, zgrom adzenie odroczyło się, zo- 
staw ując dyktatorow i F a rin i moc zw ołania zg ro ­
m adzenia przez dekret, a prezesowi izby dep u to ­
wanych w skutek  żądania, podpisanego przez 20 
członków. (Ind. Belge.)

Położenie rzeczy wkrótce powinno się wyjaśnić; 
z B iarritz  ma wyjść słowo, k tó re  rozproszy  niepe­
wności. S pieszy tam przez Z urich  książę M etter- 
nich, którego nowe instrukeye z W iednia  są p rze­
dm iotem  przypuszczeń i wniosków, ja k  dotąd, 
na żadnej zasadzie nie odpartych. Baw i tam od 
dni kilku k ro i Belgów . Z jechał tam  lo rd  C o­
wley, ktorego równie sprow adzić m ogła spraw a 
chińska, ja k  spraw a W łoch  lub kongresu . N a- 
komec zapow iadają przyjazd hr. Cavour. N iew ia­
domo tylko, czy ten wielki m ąż stanu udaje się 
tam  na wezwanie cesarza F rancuzów , czy też 
z m issyą króla W ik to ra  E m anuela . T ak  więc, 
w gabinecie Napoleona I l lg o ,  w małej osadzie 
D askonn, spraw a narodow ości w łoskiej trak tow a­
ną będzie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P aryż 18 września. W edług  dzisiejszego M o­

n ito ra , wieści o mającem w krótce nastąpić ogło­
szeniu praw a, zm ieniającego przep isy  dotyczące 
wolności d ruku , zupełnie bezzasadne. Rzą-d 
cesarsk i nie odstąp i od system u, zostawiającego 
dosyć obszerne pole do rozpraw  sporów  i rozb io ­
rów, a tylko zapobiegającego kłam stw u, potw a- 
rzy  i błędom . W  C onstitutionnel’u czytam y a rty ­
kuł, podpisany  przez p. G randguillo t zastępują­
cego teraz  p. Renóe, rozbierający stosunek A n ­
glii do kwestyi włoskiej w sposób następujący:

P rzed  wojną mówiono, że kw estya w łoska nie 
istniała, taraz je j zarzucają, że nie została zupeł­
nie rozw iązaną. A rty k u ł rozb iera  ogólny stan 
rzeczy i w ykazuje potrzebę zawarcia pokoju, 
księstwom  zaś przypom ina, że będą kiedyś sw o­
jej niepodległości i wydalonych książąt żałować. 
Pow iększenie bowiem Piem ontu będzie na prze­
szkodzie równowadże z Neapolem, k tó ry  po­
wodowany zazdrością niedopuściłby zaw arcia kon- 
federayi. Uwagi te w płynęły na postanowienie ce­
sa rza  w V illafranca i w szyscy przyjaciele W łoch , do 
k tórych  głów nie A nglia  należy, nie powinni ich 
pomijać. D la tego C onstitutionnel spodziewa się 
że A nglia w udzielaniu rad  połączy się z F ra n -  
cyą. N ad brzegam i Peiho w łaściwe teraz dla o- 
bydw óch m ocarstw  je s t miejsce, do wspólnego dzia­
łania dyplom atycznego, tu  zaś powinni łącznie 
pokonać ostatn ie trudności spraw y włoskiej, i do 
w arunków  pokoju przydać zmiany przynoszące 
korzyść i zaszczy t mającym w nich udzia ł p ań ­
stwom. P rz y  pomocy tej unii W łochy odzyskają 
wolność od A lp  do adryatyckiego m orza. K s ią ­
że M etternich p rzy b y ł do P a ry ża  i miał naradę 
z h r. W alewskim.

Londyn 18 września. Observer pow iada, że rząd  
indyjski, dla dania opieki handlowi, ju ż  w ypraw ił 
pu łk i europejskie do Chin. R ząd  miejscowy p rzed  
wydaniem  ostatecznej decyzyi czekać będzie dal­
szych rapportów , ponieważ w stronach półno­
cnych Chin, p rzed  miesiącem m arcem  działań  wo­
jennych  rozpocząć niepodobna.

Turyn 17 września. K ró l wyjeżdża ju tro  do 
P aw ii, L o d i, C rem a i K rem ony. W e środę k ró l 
będzie w Monza, gdzie się u rządzi polowanie. 
Tam że król będzie przyjm ować w p rzyszłą  so­
botę deputacyę z Bolonii.

Paryż 19 września. D zisiejszy  M onito r ogłasza 
okólnik m inistra spraw  w ew nętrznych do prefe­
któw, pod dniem wczorajszym. W  takowym w y­
jaśn ia , że praw o o d ruku  z roku 1852 nie było 
tylko na owe czasy obliczone, nie pow stało sku­
tkiem p rzes ilen ia , ale we w szystkich czasach 
zwyczajnych je s t stosownem. Zasady onego ściśle 
są połączone z przyw róceniem  pow agi F rancy i. 
R ząd nie uważa praw a kontrolli za  system aty­
czną oppozycyę. Chce żeby jego pow aga oczy­
szczoną została w skutek  rozpraw , ale n iedopu- 
ści ażeby społeczność rozdrażniono albo niepo­
rządki i nienawistne namiętności podsycano.

( N ord, Ind . B el., S t. A ń z .)

U o z ni a i t o ś c 1.
O d czasu odrodzenia się nauk, zrobiono w a -  

stronom ii trzy  ważne odkrycia, które w dziejach 
postępów tej nauki stanowią epoki. P ierw sze  win­
niśmy K opernikow i, drugie K epplerow i, trzecie  
Newtonowi.

K opern ik  dow iódł, że ziem ia i inne p lanety 
naszego system u gw iazdow ego, obiegają do ko ła  
słońca, po drodze zew nątrz słońca, a w ew nątrz 
sfery gwiazdowej leżącej, a więc że nie słońce, ani 
gw iazdy stanowiące całą sferę gw iazdow ą obiegają 
do koła ziemi, jak  w ierzono od czasów P to lo - 
m eusza, trzym ając się z łudnych pozorów.

K epp ler dowiódł: 1) że ziemia i inne planety 
w obiegu swoim nie opisują okręgów , ale elipsy, 
w których wspólnem ognisku je s t  słońce. 2) że  
prędkość obiegu nie je s t jednostajna, p rzyśp iesza 
się bowiem w m iarę jak  p lanety  dochodzą do 
swego punk tu  największego zbliżenia, a znow u 
zwalnia się w m iarę ja k  dochodzą do najw iększe­
go oddalenia od słońca. 3) że sześciany średnich 
odległości planet od słońca są do siebie w s to ­
sunku kw adratów  z czasów obiegu.

N ewton nareszcie w ykazał, że w szystkie p o ru ­
szenia planet są skutkiem  siły przyciągania, k tó rą  
w ywiera słońce na planety, oraz p lanety  wzaje­
mnie na siebie, siły  przyciągania, k tó ra  dzia ła  
w stosunku prostym  do m assy ciał, a w stosunku  
odw rotnym  kw adratów  odległości. W ytłom aczył 
tym sposobem  wszystkie w ypadki astronom iczne 
naówczas znane, i od owej epoki spostrzeganej 
a  ̂nadto pokazał, jaki istnie związek pom iędzy 
zjawiskam i nieba i ziemi.

K rótko  więc mówiąc, możemy powiedziećr 
K opern ik  dowiódł że planety obiegają, K eppler ja k  
obiegają, a Newton, dla czego obiegają. P ierw szy 
w skazał zjawisko, drugi w ykazał praw a onego, 
a trzeci objaśnił przyczjny .

K opern ik  (M ikołaj) P o la k ,  urodził się w To­
run iu  19 lutego 1473 r., um arł 14 czerw ca 1543. 
K eppler (Jan) Niemiec, u rodził się w W iel. K s . 
W irtem bergskiem , um arł w R egensburgu  15 lis to ­
pada 1630 r. Newton (Izaak) A nglik, z W a l-  
strope w hrabstw ie, L ineoln, u rodził się 25 g ru ­
dnia, um arł 20 M arca 1727 r.



W  tych dniach przechadzałem  się nad rzeką.
M arne. W  tem ujrzałem  w ychodzącą z łon 
wody niezm ierną chm urę b iałych owadów, podo­
bnych  do motylów. U leciała w powietrze, k rąży ­
ła  p rzez godzinę, a potóm spadając na ziemię 
w ilgotną od rosy w ieczornej, pokry ła  m urawę ko- 
nąjącem i istotam i. B yły  to ję tk i (efemery jed n o ­
dniowe); także sm ętna oznaka jesieni. Tylko co 
się zrodziły, już  m usiały um ierać.

Podniosłem  kilka tych owadów błono-skrzy 
d łych, żeby im się zblislca p rzypatrzyć. Zw aża­
łem na ich przedłużone ciało, głowę m ałą i p ra ­
wie zajętą całkiem  czarnemi oczyma. S tw órca 
d a ł im tylko pyszczek dla ksz ta łtu  i oddychania, 
gdyż przez kró tką chwilę bytu  swojego, nawet 
nie dotkną się kropelki soku z kwiatów. D w a 
sk rzyd ła  trójkątne żółtaw e, z brunatną siatką, po­
kryw ają ich wełniasty kadłub , druga para  sk rzy ­
d e ł krótszych, jakby  obciętych, wysuwa się nad 
kadłubem  ciem no-pokrapianym ; nareście nogi 
krzepkie , kończą się ostremi pazuram i.

Samce najpierw ej spadały  z pow ietrza, albo 
zsuw ały  się z drzew. Sam ice nie troszcząc się 
o śmierć mężów, z pośpiechem upuszczały  ja ja  
na rzekę. T ak  były niemi przeładow ane, iż wo­
reczek k tóry  je  u trzym yw ał, pękał w przódy nim 
doleciały nad wodę.

P tak i rozm aitego gatunku latały  w śród tych 
Owadów i okropną między niemi rzeź spraw iały, 
inne z pośpiechem  pożerały  ja ja  wszędzie poroz­
rzucane, a ryby  czekały także na nie i zjadały  
je  ja k  m annę, coby im z nieba spadała. Pow ie­
rzchnia rzeki ścieszki nadbrzeżne, łąki, pola p rzy ­
ległe, pokryte były jajam i tych owadów, jakby  
szronem  lub śniegiem.

Ję tk i z początku są żyjątkam i wodnemi larwami 
podłużnego kształtu , z pyszczkiem uzbrojonym  
dużelni rogowatemi zębowatem i szczękami, żyją 
w głębi rzek i bagien. K opią sobie dołki p o ­
dwójne, przedzielone wązkiem pasem kiem . Tam  
czekają cierpliw ie na szczątki rośliny lub na ja -  
Td m ały owad przepływ ający tuż przy  nich, 
w tenczas szczęki ich pyska, które im służyły  za 
narzędzie  do budow y m ieszkania, stają się b ro ­
nią, k tóra  przecina i pożera wszystko co schw yta.

P o  roku  takiego życia, sam ica staje się nimfą 
lecz ta  przem iana i poetyczne nazwisko nie zm ie­
n ia  jej sposobu życia. Nimfy różnią się od larw 
tem  tylko, że mają zarody skrzydeł, żyją ciągle 
w podziem nych norach i pożerają co im się n a ­
winie.

P o  dwóch, trzech, a nawet czterech łatach, 
nimfy w yłażą z wody i siadają na jakiem  suchym  
m iejscu. W tenczas pęka ich skóra nowy owad 
ozdobiony skrzydłam i wylata z powłoki w której 
ta k  długo zostaw ał. W krótce jego ciało i skrzy­
dła zrzucają jeszcze jed n ą  pow łokę, a po tych 
w szystkich przem ianach, ję tk a  lata w pow ietrzu 
p rzez gędzinę lub dwie, upada na ziemię i ginie.

D la  czegóż tak długo żyje w głębi wody? D la 
czego niezwłocznie um iera w powietrzu? K tóż 
to  wie lub kiedy wiedzieć będzie? W  obec tej 
tajem nicy, tak jak  p rzed  wielu innemi, trzeba  u- 
pokorzyć się i cześć oddać W szechm ocności 
S tw órcy.

Są exemery nie tylko m iędzy owadami, lecz 
także m iędzy roślinami i krzewam i. Takiem i są 
kw iaty Cystu, zwane przez górali kwiatami słońca 
k tó re  rozw ijają się ze w'schodem tej gwiazdy, 
i w iędną przy jej zachodzie. Lecz zwracając się 
do ow adów jednodniow ych, powiedzieć muszę, 
że na tu ra  tak wszystko u rząd z iła  na ich n ie­
zw łoczne zniszczenie, że mimo najtroskliw szych 
usiłow ań, nie m ożna ich zachować w zbiorze 
owadów. Pom im o szkła którem są osłonione, mi­
mo rozm aitych ostrych , substancyi którem i je  o- 
taczają, ję tk i kurczą się, k ruszą  i w proch ro z ­
sypują; najpierw sze sta ją  się łupem  tych paso - 
żytny raikroskopicznych istot, w ychodzących nie 
w iedzieć zkąd, i niszczących w ciągu dni kilku, 
najlepiej ochronione zbiory.

Ję tk i znajdują się we w szystkich częściach 
świata, a mianowicie w Chinach. W iadom o że 
w' tem państwie część ludności m ieszka na stat­
kach, czyli raczej w domach pływ ających. R y ­
bacy  i wieśniacy trudniący się wychowem k a ­
czek i gęsi, co stanowi niezmierną gałęź handlu 
w tym k ra ju , żyją, rodzą się i um ierają  w ło ­
dziach pokrytych dachem, i podzielonych na 
izby.

D la  tej ozdobnej ludności, jako też dla mie­
szkańców nadbrzeżnych, zjawienie się ję tek  je s t 
w ypadkiem  oczekiwanym z upragnieniem  i celem 
publicznej uroczystości. G dy ju ż  z pew nych zna- 
ków troskliw ie upatryw anych, widać, że te owa­

dy wyjść m ają z wody, rozsyłają gońców po 
w szystkich m iastach, dzwony brzm ią wzdłuż rzek, 
wszędzie zapalają  różnobarw ne la tarn ie , zaw ie­
szone u łodzi, u drzew i na fa lach  um yślnie za­
tkniętych.

B iedne ję tk i zaślepione tym blaskiem , zbierają 
się do la ta rn i i pokryw ają ziemię w arstw ą ży­
jącego śniegu, Chińczycy zbierają je  gracam i, łapią 
w sieci, a gdy jedni rzucają  żyjące w tłuszcz 
roztopiony, d rudzy  tłuką jc  w m oździerzach na 
m iazgę, potem  tę miazgę m ięszają z miodem, 
zam ykają szczelnie w beczułkach porcelanowych 
i rozw ożą po kraju,

U sm ażone ję tk i: z P es i jeden  z Francuzów  
należących do poselstw a w Chinach: m ają lekko 
kw askow aty sm ak kom potu. M ożnaby je  wziąść 
za wyborne konfitury z pożyczek. W strząsac ie  
się na to ze w strętem  i zapytujecie, ja k  może 
Chińczykom  smakować tak ie  pożywienie? Z ape­
wniam was że inają słuszność i podzielam  ich 
smak do tych owadow, oraz do innego rodzaju  
larw  białych i grubych , a nawet i do salanga- 
mów czyli gn iazd  jaskółczych , sm aczniejszych i

W  drzew ie następne sprzedaże zrobiono:
Belek sosn. 500 dług 23

M urłat

w onniejszych od trufli, za  k tóre  tak  drogo p ła ­
tn io  A  wszakże sami jadacie  rak i, szlTmaki ‘cicie.
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G dyby konfitury z ję tek  m ogły się p rze­
chowywać, posłałbym  wam kilka baryłeczek, że­
byście się przekonali o ich smaku.

WIADOMOŚCI 0  HANDLU ZBOŻOWYM.
Czas w upłynionym  tygodniu był chłody 

dżdżysty  i jesienny. T arg i angielskie nieco śię o- 
żywiły, a lubo depesze telegraficzne i codzienne 
korrespondeneye donoszą tylko o 'wzmocnieniu 
cen, wszakże w pojedynczych sprzedażach p ra ­
ktycznie jeden  do dwóch guldenów  wyżej dały  
się osiągnąć. W  Szkocyi północnej deszcze p rze­
szkadzają żniwom, ale kodu  w zbożu obficie 
w ynagradzają się pow iększeniem  zbioru  siana i 
roślin pastew nych. Pszenice świeże przychodzą 
na targ i w lichym  gatunku, próbki piękne są n a ­
der rzadkim  wyjątkiem.

W e F rancy i, B elgii i H o llandyi targ i obojętne, 
dążność jednak  je s t  ku poprowie, lubo w por- 

fą i tac^ 1 na głów nych placach zagranicznych, m a- 
teryalnego nie było podw yższenia w cenach, na 
naszej jed n ak  giełdzie duch spekulacyi się oży­
w ił i ogrom ny obrót w pszenicy m iał miejsce. 
W  ostatnich trzech  dniach notujem y ogólne p o d ­
wyższenie 30 guld. na łaszcie, a na partyach  wy­
jątkow ej piękności do 50 guld. M imo to jednak  
ceny są jeszcze  na stopie n izkiej, kosztownego 
spław u nie pokrywającej. Przyczyn obecnego p o ­
ruszan ia  targów  nie możemy jasn o  widzieć i dla 
tego dalsze rozw inięcie się nie je s t  pewnem.

Jeże li wszakże źródło  obecnej popraw y leży 
w słabym  i nie obfitym angielskim  zbiorze, m o­
żnaby się spodziewać cen wysokich.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów  
1570, żyta łasz. 165, na dostaw ę wiosenną 350, 
jęczm ienia 700, rzepaku  15, grochu 60.

M ia d o m n śc i b ib lio g ra f ic z n e .

N akładem  K sięgarn i i Sk ładu  nut m uzycznych K arolćl 
HCrnstema przy u licy  M iodow ej N r . 6 , w yszła  Stonet- 
te rolka Utworzona na fortepian  przez K arola S zu ltz , 
j e s t  gryw aną przez w szy stk ie  o rk iestry  w arszaw sk ie. 
K artę ty tu łow ą zdobi ryciną k redow ą, przedstaw iającą  
słyn n ego  K om ika ze  sw em i u lubionem i p ieskam i. Cena  
egzem plarza  kop . 2 2 i p ó ł, ; sprzedaję s ię  we w szy st-  
kich sk ładach  nut w W arszaw ie prow incyi.

O G Ł O S Z E N I E
Cebule kwiatowe ffijacyn ty , T ulipany, etc . Pszenica

biała zim owa, nowa V ictoria-M um ien , Z y to  nadm orskie  
Jgczmień i ow ies zim ow y, A n y ż  (k o p er ek ) do gorzeln i 
W o r k i bez szwu; PfOSZkU p ersk iego  na w ygubien ie r o ­
bactw a, DroŻdŻe fu n to w e, O cet estragonow y, M llSZ tdfdd • 
francuzka, D o sse ld o rfsk a , A n g ie lsk a , S er  A n g ie lsk i C he­
ster; Świece stearynow e, C ukru  w głow ach jako  i m ą­
czce , F arjny  d ostać m ożna w Sk ładzie N asion  D r. P .  
B etzh old , przy ulicy S en atorsk iej N r . 47 1 ( 3 0 ) ,  ob ok
R esu rsy . T am że przyjm ują się  teraz  zam ów ienia na  
N asion a  BufćlkÓW , białych  cukrow ych K w ed lim b u rgsk ich  
bez em balagu, zo il centnar po 6 i 7 talarów  pruskich  
na m ieście  w Q ued linburgu .

Sprzedane będą przez łicytacyą obrazy olejne, 
sztychy, w zory architektoniczne i do haftów, 
ja k  rów nież luneta, m ikroskop, cyrkiel podziaL  
kowy i łóżko m ahoniowe, w dniu  19 b. m. o 
godzinie 9ej rano w gm achu Tow arzystw a D o­
broczynności.

KUKS GIEM>y W.tR#KAWŚHIB#.
D nia 4 (16) W rześn ia  1859 r.

171 o 11 e  t  y.

P ó ł  im peryały  R o ssy jsk ie . 
D u k aty  h o len d ersk ie  . . . .

Notowania nasze nie m ogą regu larne  z pow o­
du podw yższenia targów  w ciągu tygodnia, bo 
pszenice k tó re  we środę odchodziły  po 385, dziś 
płacono 445, a len końcow i g iełdy  420.

P łacono za  łasz t pszenicy świeżej p rus. wagi 
hollend. od 127j8 do 131, guld. p rus. od 350 do
425, wag. poi. od 240 do 247, od złp. 27 gr. 28

gr. 25 za  korzec.do złp . 34
Płacono za łasz t pszenicy polsk. wagi hollend. 

od 132 do 134/,, guld. p rus. od 400 do 550, w a­
gi pols. od 249 do 253, od zł. 32 g r. 24 do zł. 
36 g r. 27 za korzec.

P łacono za ła sz t pszenicy wagi hollend. od 135 
do 138, guld. p ru s . od 444 do 462 ł/2, wagi poi. 
od 254 do 260, od zł. 36 gr. 15, do zł. 37 gr. 
29 za korzec.

P łacono za ła sz t żyta polsk. i p rus. wagi hol­
lend. 130, guld . p rus. od 258 do 275, wagi pols. 
245, od zł. 21 g r. 28, do zł. 24 za korzec.

P łacono  za ła sz t ży ta  odst. w iosenn. wagi 
hollend. 130, gad. p rus. od 275 do 277, wagi 
prus. od 245 od zł. 34 do zł. 24 g r. 24 za ko­
rzec.

P łacono za łasz t grochu wagi ho llend .—guld. 
p rusk . od 285 do 330, wagi polsk .— od złp. 29 
gr. 5 do złp. 29 gr. 5 za korzec.

P łacono za łasz t jęczm ienia wagi hollend. od 
110 do 116, guld. p rusk . od 243 do 300, wag. 
polsk. od 207 do 219, od złp. 21 g r. 15 do złp. 
26 gr. 16 za korzec.

P rzez  T o ru ń  przebyło  pszenicy łaszt. 118, żyta 
64, drzew a sosnowego 2956 sztuk, W o d a  4 cale 
pod zero.

P a p i e r y.
O bligi Skarb, za rs . (oprócz kup- 
B ile ty  Skarbu K ró les t. P o lsk ieg o -  
L is ty  Z astaw ne b ia łe  II I . O k re­

su  (prócz kuponu) za r s . 1 5 . 
O b ligacye C ząstk ow e na 5 0 0  z ł.

oprócz k u p onu ) .............................
C ert. Banku na O bi. C z. lit. A .

na 3 0 0  z ł .......................................
C ert. B anku lit. B . na 2 0 0  z ł.

b ez  proc...............................................
C ert B anku na O bi. lit B . na 2 0 0

z ł. p ro cen to w e ................................
D ow ody Kom . C ent. L ikw id . na

1 0 0  z ł...........................................
N ow a R o ssy jsk a  pożyczka z roku

oprócz kuponu.................................
» x x z r.

W e k s l e .
B e rlin ................1 0 0  T al.

« ...................1 0 0  T a l.
G dańsk .............1 0 0  T a l.

» ............... 1 0 0  T a l.
H a m b u rg . . . . 3 0 0  B M k.
L o n d y n ............1 F t . S t.
M oskw a............ 1 0 0  R sr .
P etersb u rg . . . 100  R sr.

* . . .  1 0 0  R sr.
Paryż . . . . . .  3 0 0  Fran.

„ ' .................. 3 0 0  Fran.
W ie d e ń  1 5 0  Z ł. R .
W rocław  . . . .  1 0 0  Talar.

1 8 5 5

2 M . 
k. t. 
2 M . 
k. t.
2 M .
3 M . 
k. t.
1 M . 
k. t.
2 M .
1 M .
2 M . 
2 M .

żądano

R s . I kop.

płacono

R s. I kop.

92

14

1 0 3

156
6

99
99

8 3

85

61

75

80

9 0
97
33
6 6

10

9 5

14

57

7 3

1 0 3 5 0

Wartość kuponu b ieżącego od Obi. Skarb. R s> j 8 4 % .
od L is tów  Z astaw n y ch  k. 1 3 /̂^

od Now ej Rossyjsk iej  pożyczki R s .  k.

T E A T R  W lE L K J- Ju tro : Truł,adur.
Drukarni J. Jaworskiego.— Wolno drukować—Warszawa dńia 9 (2 1 )  Września 1859 r.— Starszy Cenzar, A. Sobieszczatislci.


